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WIADOMOSCIKRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Ś. P aschalisa  W . 
W schód słońca o g. 4 m. 5.- -Zack. o g. 7 m. 48.

Biuro R edakcji przy ulicy K rakow skie-Przedm ie­
ście w  doinu N ro 391, naprzeciw  Saskiego placu.

Dziś rano stopni ciepła 9, wczoraj w poł. ciep. 15. 
W ysokość w ody na W iśle stóp 3 cali 4.

Z Petersburga, <1. 22 kwietnia ( i  maja).
Rada Państw a, w departam encie praw odaw czym  i 

w ogólnem zgrom adzeniu, roztrząsnąw szy p rzed sta­
wienie m inistra spraw  w ew nętrznych w  przedm iocie 
sposobu, w ja k i ma być udzielane pozwolenie na za­
kładanie pryw atnych d rukarn i, litogralji i innych tym 
podobnych zakładów, zgodnie z decyzja m inistra, zda­
niem Najwyżej zatwierdzonem  uchwaliła: w zamian 
odpow iednich artykułów  zbioru praw , postanowić: do- 
zwalauie na otwarcie pryw atnych d ru k a rn i, litografji 
i innych tym  podobnych zakładów,, po nąłeżytei)} p rze ­
konaniu się o zaufaniu na jak ie  zasługują osoby ży­
czące sobie założyć, zależy: w stolicach od  ober po­
licm ajstra, w gubernjach i obw odach od gubernatorów  
cywilnych i naczelników obw odow ych, a w  okręgach 
miejskich od naczelników takow ych. Spraw ozdania 
o udzieleniu takow ych pozwoleń nadsyłane być m ają 
do m inisterstwa spraw  wew nętrznych, a gdzie są jen e - 
rał-gubernatorow ie, to i tym ostatnim , lecz nie osobno, 
a wraz ze spraw ozdaniem  rocznem.

W IADO M O ŚCI K R A JO W E
P R Z E P I S Y  

0 stypendjach rządowych iv Okręgu naukowym 
Warszawskim.

( D o k o ń c z e n i e ) .
10) W spom nione w ustępie poprzednim  p ro śb y  i 

dow ody rozpoznaw ane i decydow ane będą przez na­
czelników szkół, przy  zebraniu nauczycieli, gdzie rów ­
nież winna być ułożoną lista kandydatów , którym  sty- 
pendja udzielone być mają; p rzy  w yborze zaś k an d y ­
datów takow ych, należy ścisłą zwracać uwagę na istotną 
ich niezamożność, na ich spraw ow anie się i postępy  
w naukach, na położenie fąąńljjne ich rodziców, a m ia­
nowicie: ile ci m ają wszystkich, dzieci, ile je s t  synów 
a ije córek, w jak ich  są l^ a c h , ,gdzie  się znąjdgją, ile 
dzieci bierze jednocześnie nąuk-i w szkołach. S ierotom  
siuży pierw szeństwo; TÓwnież na w iększą uwagę za­
sługują ci, k tórych rodzice nie mają zam ieszkania 
w. tern miejscu, gdzie są szkoły, albowiem ich u trzy ­
manie się, znacznie je s t droższem , aniżbli tych, k tórzy  
uczęszczając do szkół, m ieszkają przy rodzicach sw o­
ich lub krew nych. P rócz tego należy mieć na wzglę- 
dżie ustęp 5 i 6 obecnej ustawy, i w ogólności zw ra­
cać uwagę, aby to dobrodziejstw o mogło być ro zp o ­

starte na w iększą ile być może liczbę rodzin. Dla tego 
więc, jeżeli kilku braci w szkołach jednocześnie po ­
b iera nauki, wówczas jeden  tylko z nich ze stypen- 
djum korzyst.ać może, i równie, jeżeli ja k a  bądź ro ­
dzina otrzym ała ju ż  ze strony rządu jakiekolw iek do ­
brodziejstw o, pod względem kształcenia swych dzieci, 
należy dawać pierw szeństwo takim, którzy go całkiem 
nie odbierali.

1 1) U łożone tym sposobem  listy kandydatów , w raz 
z ich dowodami, naczelnicy szkół przedstaw ią ku ra to ­
row i okręgu, najdalej na lOgo sierpnia.

4 2) Po otrzym aniu list od w szystkich naczelników 
szkół, ku rato r okręgu zarządza ścisłe owych ro zp o ­
znanie w oddzielnym komitecie pod przew odnictw em  
pom ocnika kuratora, lub jednego z członków R ady 
oświecenia publicznego. Poczem rzeczone listy, w raz 
z opinją kom itetu, przedstaw ione być mają do stanow ­
czej decyzji i zatw ierdzenia tejże Radzie, a następnie 
listy kandydatów , którym  stypendja wyznaczone zo­
stały, przesłać należy naczelnikom szkół i wydać roz­
porządzenie względem udzielenia stypendjów .

ł 3) S typendja w ydaw ane być mają półrocznie zgóry, 
za pokwitowaniem  rodziców  lub opiekunów  stypendy­
stów, poświadczonem  przez właściwych naczelników 
szkół.

14) Jeżeli stypendysta w ciągu półrocza, za k tó re  
odebrał stypendjum , um rze lub ubędzie ze szkół, w te­
dy pieniądze onemuż udzielone, nie podlegają zwrotowi.

15) S typendja wyznaczone zostaną uczniom nie d łu ­
żej jak  na rok jeden , po upływ ie którego, uczniowie 
ci winni być na nowo zamieszczani w listach kandy­
datów, k tóre naczelnicy szkół przedstaw iają, i w razie 
jeżeli zasługują na to, mogą dalej pobierać stypendja.

16) Naczelnicy szkół obowiązani są półroczne skła- 
dąć rap o rta  kuratorow i okręgu naukowego o spraw o­
waniu się i postęp ie w naukach uczniów, stypendium
otrzym ujących.

17) Za nieprzykładanię się do nauk, lub za naganną 
ko n d u itę , stypendyści pozbaw ieni będą pobierania 
stypendjów , na mocy decyzji ku rato ra  okręgu nauko­
wego, po przejrzeniu tego przedm iotu w R adzie o- 
świecenia publicznego. Jeżeli stypendysta nie otrzym a 
prom ocji do wyższej klassy, w takim razie stypendjum  
może pobierać dalej z decyzji ku rato ra okręgu nauko­
wego i Rady oświecenia publicznego, jedynie tvlko 
w w ypadku, gdy  to w skutku poświadczenia naczelnika 
szkół, nastąpiło nie z przyczyny nieprzykładania się

do nauk, lecz z pow odu choroby, k tó ra  istotnie p rze ­
szkadzała mu uczynić w naukach należyte postępy.
0  stypendjach dla uczniów, odznaczających się zdolno­

ściami do nauk matematycznych i technicznych.
18) Te stypendja mają mieć na celu, ażeby uczniom 

odznaczającym się szczególną zdolnością do nauk m a­
tem atycznych oraz technicznych i okazującym szcze­
gólne w nich postępy, podaw ać środki ku dalszemu 
odbyw aniu i ukończeniu zupełnego kursu  nauk w w ła­
ściwych specjalnych zakładach naukowych okręgu, za­
chęcić ich do pilnego zajmowania się temi naukami i 
przysposobić przez to zdolnych architektów , inżynie­
rów  cywilnych, m echaników, chemików, agronomów, 
malarzy, snycerzy i w ykładających te przedm ioty.

1 9) Na stypendja tego rodzaju wyznaczoną zostaje 
z kassy  K rólestw a Polskiego summa rs. 8,000 rocznie. 
Fundusz ten wniesionym być ma w budżet okręgę nau­
kowego W arszawskiego.

20) S typendja te, każde składające się z rubli sto 
piędziesiąt, udzielane będą uczniom gimnazjum rea lne­
go W arszawskiego, wyższych szkół realnych, szkoły  
sztuk pięknych w W arszawie i instytutu gospodarstw a 
wiejskiego i leśnictwa w M arymoncie.
. 2 1 )  W  gimnazjum realnem oraz w yższych szkołach 

realnych, ustanow ione zostają s typend ja  dla uczniów 
klassy 5ej, gdzie z należytą dostatecznością wnosić już 
możua o zdolnościach m łodych ludzi.

22; S typendyści, k tórzy  ukończyli zupełny kurs 
nauk w wyższych szkołach realnych, lub gimnazjum 
realnem, obowiązani są wedle uznania w ładzy szkol­
nej, o ile to za potrzebne przez nią i pożyteczne dla 
dalszego ich ukształcenia uznanem zostanie, uczęsz­
czać do szkoły sztuk pięknych w W arszaw ie na wy­
dział architektury , a ich rodzice lub opiekunowie zło­
żyć deklarację na piśmie, że w razie nie wykonania 
tego warunku, udzielone na stypendja pieniądze, zw ró­
cone przęz nich zostaną. Uczęszczający tym  Sposobem 
do szkoły sztuk pięknych, mają nadal pobierać stypen­
dja, ukończyw szy zaś w tej instytucji zupełny ku rs 
nauk, wolno im w stąpić w służbę, gdy zechcą.

23) Naczelnicy potnienionych zakładów  naukotyych, 
przy zebraniu się nauczycieli, w ybierać będą kandy­
datów  do stypendjów , oceniając najściślej ich zdolno­
ści, oraz'w iadom ości, i listy tychże kandydatów  p rze­
syłać mają kuratorow i okręgu naukowego. Listy ta ­
kow e przeglądać ma Rada oświecenia publicznego i 
w m iarę funduszów, pod dyspozycją je j będących, wy-

MOC BEKSEM M A.
ROZMYŚLANIA i POWIASTKI

VicboMxczyka Pantofla
Z PA PIER Ó W  PO NIM POZOSTAŁYCH 

ogłoszone
przei

Eleonorę Sztyrmer.
T om II.

(Ciąg M szy ).
(Patrz Nr. R ronjki 127.)

Ułan uśmiechnął się i rzekł:
—* Naturalnie dla tego żeby nie oddać pa­

rno m odraz® klucza moj ćj osobistości; ta bo­
wiem w każdym człowieku staje się nader 
zajmująeą, jeżeli nie jest wiadomą. Chciałem 
przynajmniej tym sposobem zająć panie i u- 
-rokiem tajemnicy ząstąpić te przymioty umy­
słu na których mi zbywa.

Widzę że pan jesteś w tój chwili uspo­
sobiony do szczerości, odezwała się znów 
Olesia, i korzystając z nlój, pozwolę sobie za­
pytać go jeszcze o jeden sekret, zaczarowane­
go zamku, czyli raczój jego gospodarza. Po­
wiadasz pan, ze lubisz światło i niewątpiemy 
o tem mając dowód przed oczyma; a jednak

zastałyśmy pana siedzącego w zupełnćj cie­
mności na ganku?

•7— Pani! jedno drugiemu, bynajmniej się 
niesprzeciwia. Kiedy rpi tęskno, marżę i lubię 
ciemność, a gdy jestem wesoły, lubię światło. 
Zastałyście mnie panie w pomroce, teraz je­
stem w jasnej strefie światła, a za kilka chwil 
znów mnie ciemność otoczy. Kto wie na jak 
długo?

— 0! spodziewam się że tylko do po­
ranka!

Może do poranka drugiego życia?
— Tego pan żadną miarą me unikniesz,— 

przemówiła pierwszy raz Julcia.
— Srogi to zaiste wyrok!— odstrzelił mło­

dzieniec; -ę-" n>e wiem przez com na niego za­
służył?

— Oczewiśeie przez to, — rzekła Julcia, 
i e  pan nąleżysz do biednego rodzaju ludzkie­
go, który cały wskazany jest na taką kolśj. 
Wszyscy tu podobno błąkamy się w ciemno­
ści, aż do poranka drugiego życia. Zorzą 
-światła zabłyśnie nam dopiero u wrót nieba.

— Ach! —• podchwycił ułan z zapałem i 
rzucił na nią wzrok pełen zdziwienia i za­
chwytu, — pani wlewasz we mnie przekona­
nie, że się już znajduję u tych wrót szczęścia.

—• Mówisz pan to zapewne żartem, a mo­
że też, żeby się pokazać człowiekiem wyjąt­
kowym; ale niestety! w tym względzie nawet 
dla najpiękniejszego pułku ułanów, nie ma 
wyjątku.

—r- Nie sądzę żeby jakie prawidło mogło 
być ogólnem. Na wyjątkach właśnie zawisło 
szczęście lub nieszczęście naszego życia. Nie 
wszyscy wskazani tu na ciemność i nie wszy­
scy tam ujrzą zorze światła. Wierzę raczej 
żę tu światło i ciemność są inne a tam inne, i 
tym tylko sposobem pojmuję że nietylko na 
ziemi można przechodzić ze światła w pom- 
rokę lub na odwrót, lecz co ważniejsza, z cie­
mności ziemskiój do światłości wiecznej lub 
tśż przeciwnie.

Marszałkowa zwróciła rozmową, z tej ślis- 
kićj drogi po którćj toczyć się zaczynała, na 
bity i bezpieczny gościniec powszednićj kon­
wersacji, wszakże sama jedna, długo ją  cią­
gnąć nie mogła. Młodzi nietylko nie pomagali 
jój, lecz psuli wszystkie szyki ochronne. Na­
stąpiło jakieś ważenie się jakby szalek, z któ­
rych jedna ma się stanowczo przechylić. Po­
gadanka schodziła to na przedmioty potocz­
ne albo poważne pod sterem przezornej mar- 
szałkowćj, to znów iskrzyła się jak fejerwerk,



znaczać  s typend ja .
2 i)  S ty p en d ja  udzielane będą. pó łroczn ie ,  z góry , 

z a  pokw itow an iem  rodz iców  lub  op iek u n ó w  s ty p e n ­
d y s tó w ,  lub tez jeżeli ci są  pełno le tn i  i nie m ają r o d z i ­
có w  albo opiekunów , w te d y  za pokw itow an iem  ich 
w łasnem . K w ity  tako w e  winny b y ć  p rzez  w łaśc iw ych  
naczeln ików  zak ład ów  nauk ow ych  pośw iadczone .

25) W łaśc iw i naczelnicy za k ła d ó w  nauko w y ch  mają 
n ad  sp raw ow aniem  się s ty p e n d y s tó w  szczególny mieć 
d o z ó r  i sk ładać  o tern, j a k o  też o ich p o s tęp ie  w  n au ­
k a c h  pó łroczn ie  r a p o r ta  k u ra to ro w i  okręgu.

26) S typendyśc i,  k tó r z y  do n a u k  p rz y k ła d a ć  się nie 
b ę d ą ,  lub k tó ry ch  pos tępo w an ie  nagannem  się okaże, 
p ozb aw ien i  zos taną  s typ end jó w  z decyzji k u ra to ra  
o k rę g u  naukow ego  i p o  ro zpoznan iu  tego p rzedm io tu  
w Radzie  oświecenia  publicznego.

27) P rz y  w yznaczaniu  s ty pen d jó w  z w ym ienionych 
■w ustęp ie  19ym niniejszej u s taw y  rs. 8 ,0 0 0 ,  w ład za  
szk o ln a  s tarać  się będzie ,  ażeby  ile możności pozos ta ł  
o szczędzon y  fundusz, dla w ysy łan ia  odznacza jących  
się  uczniów za granicę, celem dalszego ich u d o s k o ­
nalenia.

28) W y sy ła n ie  uczniów  za granicę  na k o sz t  r z ą d o ­
w y ,  nie inaczej nastąp ić  może, j a k  za szczególną k a ż ­
d eg o  raz u  decy z ją  minis tra ośw iecenia  publicznego ,  
p o  zniesieniusię z N am iestn ik iem  K ró le s tw a  Polskiego.

29) U czniow ie , k tó rz y  k o sz tem  r z ą d u  otrzymali u- 
k sz ta łcen ie  za granicą, obow iązan i są, z ro z p o rz ą d z e ­
n ia  tegoż rząd u ,  p rzes łuży ć  najmniej lat 6, jeże li  to  za 
p o t r z e b n e  uznanem  będzie .

O ry g in a ł  p o d p is a l i :  Xiązę Wiaziemski, Baron M. Korf, 
Pav;eł Ignatiew, Jakób Rostowcow, Paweł Gajewski, Jan  
Dawydow, X iqze Paweł Wiaziemski.

—  W  d. 4ym  b. m. pom iędzy  godziną  l s z ą  a 2gą 
w  po łudn ie ,  w  je d n y m  zd rew n ian y c h  dom ów  w S zczu­
czynie , z p rzy czy n  d o tąd  n iew iadom ych, w szczą ł się 
p o ża r ,  k tó ry  w  przeciągu  n iespe łna  2ch  godzin, obróci ł  
w  p e rzy n ę  około  175 dom ów  m ieszkalnych, nie  licząc 
w  to zab u d o w ań  gospo darsk ich .  S trasz liw y uragan  
p rz e s z k a d z a ł  sku tecznem u gaszeniu poża ru .  J W .  G u ­
b e rn a to r  cywilny A u g u s to w sk i ,  rzeczyw is ty  rad ca  
s tanu  T y ke l ,  k tó ry  obecnie  zna jdo w ał  się w  W a r s z a ­
wie , u d a ł  się z rozkazu  JO . X ięcia  N am ies tn ika  K ró le ­
s tw a ,  w  d. H  b. m. do Szczuczyna  z znaczną sum mą 
p ien iędzy ,  d la  pod an ia  p ierw szej pom ocy  najwięcej 
p o trze b u jący m  wsparcia .

—  W  dniu 30 kwietnia r. b., odbyło się w S u­
w ałkach zębrauie właścicieli dóbr stow arzyszo­
nych  gub. Augustowskiej, pod przewodnictwem 
JW . W ik to ra  Gawrońskiego , dziedzica dóbr Szu- 
kle. Po zagajeniu obrad przez JW . gubernatora 
cywilnego, prezydujący zaprosiw szy na assesso- 
rów: H enryka lir. Starzeńskiego  i Ju ljana Z a ryń ,  
a na  sekretarza Zygm unta Gutt, przystąpił do w ła­
ściwiej czynności zebrania, to je s t do w yboru człon­
ków  do władz tow arzystw a kredytow ego na  n a­
stępne la t 4. Jakoż większością głosów w ybrani 
zostali: na  radcę do kom itetu tow arzystw a, W i­
k to r Gawroński-, na radcę do dyrekcji głównej, 
Sym forjan Dręwnoski, dziedzic dóbr Rogowo; na 
radców  do dyrekcji szczegółowej w Suwałkach, 
Zacharjasz K ryczyń sh i dziedzic dóbr Szyłana; 
Michał Lubowidz/ci, dziedzic dóbr Kaplonowice; 
K aro l M uczyński, dziedzic dóbr K ow niany; E d ­
w ard  Doliwa, dziedzic dóbr K um elsk. Nakoniec

który może się stać przyczyną pożaru. Olesia 
śmielsza i dowcipniejsza od swojej towarzysz­
ki, więcćj od niej rozmawiała z Michałem, ale 
za to, każdą razą kiedy Julcia wstępowała 
av szranki, myśli jej w piękne wyłoniając się 
słow a, sięgały wyżej, a zdania głębiej i Mi­
chał mimowolnie zapominał błyskotnego szcze­
biotania Olesi, które przed chwilą jeszcze w y­
dawało mu się czarującem. Ale potem spot- 
kawszy magnetyczne spojrzenie jej oczu, znaj­
dował znów w jój słowach porywającą siłę i 
wdzięk, którym oprzeć się niebył zdolny.

Podano składkową wieczerzę z podróżnej 
kuchni marszałkowej i zapasów ułana. Roz­
mowa ożywiła się jakąś nową wesołością, i 
wyrzekłszy się już stanowczo przedmiotów 
poważnćj treści, bujała swobodnie w eterycz­
nych obszarach salonowćj pustoty, przez 
które kiedy niekiedy przelatywały ogniste ko- 
mety, spadające gwiazdy i inne meteory odby­
wające swoje ruchy, nietylko pod niebieskim 
stropem, lecz i tu na ziemi, na nieboskłonach 
serc młodocianych. Sama marszałkowa, zo­
stała w ten wir wciągniętą. Słowem wiecze­
rza zeszła najprzyjemniej.

Francuzi, w najdowcipniejszych swoich w o­
dewilach i teatralnych farsach nie mogą się

na następne zebranie, za la t dw a odbyć się m ają­
ce, w ybrany  został na prezesa H enryk hr. S tarzeń-  
s/ci, dziedzic dóbr Klukowo; na zastępcę zaś W ła­
dysław  Downarowicz, dziedzic dóbrO lszyny. Gło­
su jących  było 57. (K urjer W arsz.)

fliorrespondcncja z Itzymu.
R zym  30 K w ietnia 1S58 r.

Od W ielkiejnocy najpiękniejszą mamy tutaj 
wiosnę, k tó ra  jednak  w pierw szych dniach m aja 
zamienia się juz  na skw arne lato , bo we W ło­
szech na tu ra  nie umie tak  ja k  u nas zachow yw ać 
dłogo swoich świeżych powiewów i wiosennego 
kwiecia, a młodość roku mierzy się niemal zawsze 
krótkiem  kwietnia życiem. Ale ta  szybko up ływ a­
ją c a  chwila bywa uroczą w Rzymie.... bu jna po­
łudniow a roślinność w stępuje wówczas w najna­
dobniejszą sw oją fazę, i wieczne miasto, miasto 
ruin i grobów, pow leka się jakoby  w ielką sza­
tą  zieleni, pod k tó rą ściera się wszelki ślad 
spustoszenia i śmierci, i ty lko wezbrane w ylew a­
jąc  życie, objawia się zewsząd i w różach które 
w onną zamiecią spadają z czoła starego P ala ty - 
nu, i w szeleszczącej zasłonie pow oju przypiętej 
do zgrzybiałych w odociągów, i w tej prześlicznej 
murawie, k tó ra się Wytłacza pękami ze szczelin 
starożytnych m arm urów i z jonickiego kapitelów  
zwoju, i rozpościera się szm aragdowym  kobier­
cem po całetn rzymskiem pustkow iu. W  ciepłe 
wieczory, przy  tym  włoskim kwietniowym miesią­
cu, k tó ry  w szystkie czary południowej przyrody 
zda się w siebie zbierać, słowik zaczyna już  w zdy­
chać w bluszczach i lew konjach Colosseum, pod 
sta rą  arkadą od xiężyca posrebrzoną, i wielkie 
wspom nienia amfiteatru, odmłodzone i umilone 
wdziękami natury , żywiej działają na duszę, tchną 
bowiem tą  niew yczerpaną i nieśm iertelną poezją, 
której wiek nasz postępow y niezdoła nigdy zwiać 
i zedrzeć z przyrodzenia, równie ja k  ją  zdziera 
codziennie z duszy ludzkiej, zamienionej przezeń 
w  ruinę bardziej ogołoconą i niemą od tych rzym ­
skich zwalisk.

Ale osoby chcące podziwiać w pełni piękności 
włoskiej wiosny, udają się w okolice Rzymu, do 
Tivoli, E rascati i Albauo, gdzie natura, ta  wielka 
czarodziejka, wiecznie m łoda ja k  dusza ludzka — 
zachowuje owe klassyczne starodaw ne wdzięki, 
nęcące nas po dziś dzień w opisach W irgiljusza i 
Horacego, jak  oblicze dziewic innego wieku nęci 
nas w skroś w arstw y kurzu naleciałego na fami­
lijny wizerunek. Jakoż ulegając tak  silnym ponę­
tom, udaliśm y się przed kilku dniami do Albano, 
w licznem rodaków  tow arzystw ie, było nas bo­
wiem do dw udziestu osób, między którem i naj- 
pożądańszy wszelkiego zgromadzenia żywioł, płeć 
piękna, trzym ał górę, więcej bowiem było dam niż 
mężczyzn, i niemały ztąd k łopot wynikał dla u- 
służnych kaw alerów .

W  tej w ykw intnej plejadzie najw ykształceń- 
szych i najurodziw szych rodaczek, na k tórą, chcąc 
zapew ne poszczycić się niemi w  obec srebrnej 
ziemi czaru, ja k  Lenartowicz nazyw altalję , złoży­
ły  się były K rólestw o i Litwa, ja ś niała panna K...,

obejść bez wysunięcia na scenę, nakrytego do 
kolacji stołu. Powiadają, że czarujące ich 
wieczerze, zaginęły w końcu zeszłego wiekn 
i zostały już tylko w przedstawieniach sceni­
cznych. Co się nas tyczy, to jeszcze dotąd 
nietylko wieczerza rzęsisto oświecona i okro- 
piona, lecz i śniadanko, obiad, podwieczorek 
lub podkurek dzielnie się przyczyniają do o- 
budzenia w nas wyśmienitego humoru. Usta 
polskie mają widać jakiś osobny skład ana­
tomiczny, bo im smaczniejsze rzeczy przez nie 
przechodzą, tem weselsze wychodzą z nich 
koncepta.

Czas uchodził szybko. Nikt godzin nie li­
czył. Nareszcie zbliżyła się północ. Marszał­
kowa jeszcze raz podziękowawszy ułanowi 
za jego uprzejmą gościnność, oświadczyła mu 
życzenie, żeby nazajutrz jechać razem aż do 
Kozienic, gdzie się rozdzielają drogi do Go- 
workowa i Strzępnej. Michał z roskószą na 
to się zgłosił, —  żałując w duchu, że go nie 
proszono towarzyszyć aż na miejsce.

Przy samem pożegnaniu, młodzieniec ode­
zw ał się jeszcze do marszałkowej:

—  Spotkanie w podróży, ma swoje wyłą­
czne przywileje i te mnie ośmielają do propo­
zycji, którejbym winnych okolicznościach nie

której rzadka piękność podniesiona i spotęgowa­
na blaskiem przyrody , służącej je j w tej chwili 
za ram y, byłaby niezawodnie natchnęła kilka so­
netów  Petrarkow ego zakroju, gdyby choć jeden 
wychow anek muz znalazł się był w naszem tow a- 
szystwie; ale takow e na nieszczęście w literackim  
swym  wydziale składało się jedynie z kilku p ro ­
zaików, a w liczbie ty ch  znajdow ał się naw et je ­
den k ry ty k  — rodzaj m ałoduszny i poziomy, ze­
gnany na  wieki z prom iennych w yżyn syntezy i 
natchnienia, i skazany na wieczne pełzanie po cie- 
śniach analizy i po nizinie feljetonów, gdzie jak  
D anaida leje ustawicznie strumienie krytycznego 
atram entu do dziurawej beczki dzienników. P o ­
zbawione przeto wszechwładnego wieszczego za­
klęcia, try to n y  i nimfy nie w ychyliły czoła, rokito- 
wym opasanego wieńcem, z niebieskiej toni jezio­
ra  Nemi, do której Lam artine przyrów nyw a źre­
nicę swej Elwiry:

Le beau lac de Nemi qu’aucun souffle ne ride 
N-’a pas sa transparence et sa limpidite; 

leśne d ryady  pozostały zasklepione w omszałych 
dębach willi Doria, żaden augur nie zstąpił ku nam 
z wuerzchołka Monte-Cave, gdzie się wznosił oł­
tarz Jowisza, symboliczne ogniwo łacińskich p le ­
mion, ani żaden Cezar nie wybiegł na nasze spot- 
tkanie ze spustoszonych kom nat pałacu Domi- 
cjana, dokąd tak  uprzejm ego mieliśmy przew o­
dnika w osobie xięcia T .... neapolitańczyka, od- 
daw na zamieszkałego w Albano.

N aw et urocza postać panny K.... bez orszaku 
widziadeł, jakiem i poeta byłby ją  otchnął i oko­
lił, gdyby m alarską glorją m usiała rysow ać się sa­
m otna na modrem jeziorze Castel-G andolfo, jak  
starożytna kam ea na dnie bez ozdób, lub ja k  te 
białe figury, k tóre średniowieczny snycerz Luca 
della Robbia rzucał na tło lazurow e w p łaskorze­
źbach swoich.

N atom iast tow arzyszący nam  prozaicy zdawali 
się m agnetycznym  jakim ś fatalizmem pociągać za 
sobą prozaiczne przygody i całą żyw ota prozę, 
k tó rejby  się nikt nie domyślił we W łoszech —- 
kra ju  marzeń, miłości i piękna, — gdyby czło­
wiek, ta  b rudna isto ta , plam iąca w szystko co 
Bóg stw orzył pięknem i Szczytnem, nie podejm o­
w ał się przypom inać ją  co chwilowym śmiechem 
swym lub łakom stwem . W e W łoszech, gdzie ro ­
dzaj ludzki (mówię o przydrożnym , o tym, k tó ry  
krzewi się i rośnie wzdłuż bitych gościńców), po ­
trafił stać się trochę gorszym ja k  gdziekolwiek 
indziej, uosobienie prozy ludzkiej i wieczne prze­
drzeźnianie poezji przyrodzenia, znajduje się 
w dwóch typach: w płatnym  cicerone i w oberży­
ście. Rzemiosłem istoty, k tó ra  odziedziczyła imie 
sławnego rzymskiego mówcy, tak  zapewne ja k  
niektórzy potomkowie daw nych rodzin, odziedzi­
czyli nazTvisko rycerskich sw ych przodków  — 
na urągowisko, je j rzemiosłem, powiadam, je s t 
exploatacja żyw ych przez um arłych, i okłam yw a­
nie ostatnich dla obdzierania pierw szych. Rze­
miosłem włoskiego zaś oberżysty je s t exploata­
cja żyw ych przez naturę, przez ehleb, wodę, o- 

' gień i powietrze, z k tó rych  ciągnie lichwiarskie

pozwolił sobie uczynić, i która nawet pomi­
mo tak wyraźnego zastrzeżenia wyda się pa­
ni dziwaczną, —  a może i nieprzyzwoitą?

—  Cóż to takiego? —  spytała marszałko­
wa; zaczynasz pan mówić z nadzwyczajną 
powagą, jak gdybyś chciał nam na dobranoc 
powiedzieć jaką naukę moralną?

—  Idzie też o coś ważnego, — odpowie­
dział młodzieniec. —  Sądzę że w żydowskiej 
karczmie, na spoczynek nocny, pożądaną dla 
pani rzeczą byłoby mieć...

—  Łóżko? —  pomogła mu wymówić mar­
szałkowa; — tak, istotnie, byłoby to coś bar­
dzo pożądanego, —  osobliwie z powodu in­
sektów — ale gdzież tu znaleść czysty sprzęt 
tego rodzaju?

—  Ja mam z sobą łóżko; —  rzekł ułan 
nieśmiało.

Wszystkie trzy kobiety parsknęły razem od 
mimowolnego śmiechu, i sam Michał śmiał się 
z niemi razem, jak gdyby to się do niego me 
stosowało. Nareszcie Olesia krztusząc się je‘ 
szcze od śmiechu, zawołała:

— Jak można takie żarty sobie z nas 
stroić?

{Dalszy ciąg nastąpi.)



zyski, nadając sobie monopol ze wszystkiego te­
go, co Stwórca uczynił swobodncm, nieujętem i 
nieprzedajnem....

Szczęśliwe jeszcze stokroć one zabytki prze­
szłości, które w ubogich mnichach zyskały stra­
żników godnych siebie, których uroczysta cisza 
nie bywa zniewaz’aną krzykliwym głosem cicero- 
na, ale się zegrywa melodyjnie ze śpiewem p s a l­
mów nuconych w dalekim chórze. Szczęśliwe 
cieplice Djoklecjana, kędy nie widać bezczelnej 
twarzy tego dwunożnego pasożyta ruin stającego 
natrętnie między tobą a wymarzoną przez cię po­
nurą i okrutną postacią wielkiego prześladowcy 
chrześcian; ale kędy kartuz rozklęczony nieru- 
ckomie w białej swojej kapicy gdyby duch poku­
tnicy streszcza w osobie swej dzieje całe i zwy-; 
cięztwo cichej męczeńskiej modlitwy nad Romą, 
i nad Djoklecjanem!

Ale wszędzie gdzie wiara nie wzięła pod swo­
je opiekuńcze skrzydło pomników zgasłej wielko­
ści, wpadły one w ręce łakomych przedsiębior­
ców, którzy je  we W łoszech poczytują za swoją 
własność i za kapitał nieruchomy, którego kieszeń 
cudzoziemców winna opłacać procenta. Zbękar- 
ciałym potomkom kwirytów widzi się, iz’ ich oj­
cowie na to jedynie świat podbijali, na to brań- 
com ze wszystkich jego części kazali wznosić ku 
niebu olbrzymie one gmachy zdumiewające dziś 
jeszcze zdrobniałe nasze pokolenie, by dwaj naj­
lichsi przedstawiciele dzisiejszej Italji—oberżysta 
i cziczerone, znajdowali w czcigodnych gruzach 
kamień filozoficzny dla siebie i dla nikczemnej 
swojej spółki i mieli przedsiębiorstwo ruin!

Ta przydługa filipika znalazła się jakoś pod 
niojem piórem na wspomnienie upartej szarańczy 
albańskich cziczeronów, która ciągnęła w ślad za 
nami, chcąc nam gwałtem tłomaczyć grób Hora- 
cjuszów, alias Pompejusza, alias Ermesa syna 
Porsenny i nietylko ten nieszczęsny grób, ale 
wszystkie gruzy, pomost, ziemię, drzewa, jezioro, 
powietrze, światło, widnokrąg i morze; tudzież na 
wspomnienie monumentalnego rachunku, jakim 
synowie sławnych Alby mieszkańców piastujący 
godność gościnnych rzezimieszków, uraczyli na 
wyjezduem ze swojej oberży, pobudzeni zapewne 
do opodatkowania nas na skalę minionej swej 
wielkości widokiem kilku eleganckich powozów, 
jakiemi nasze towarzystwo zajechało było w ich 
klassyozne progi. Napróżuośmy im powtarzali iż 
nigdy Sarmaci nie płacili daniny dumnej pani na­
rodów, i spór ten byłby trwał do wieczora, gdy­
by pan Józef Doucet, ów słynny z dowcipu dzien­
nikarz francuzki dzielący nasze losy, nie był dy­
plomatycznie ocalił nie kieszeń naszą — bowiem 
to nie było w ludzkiej możności, ale przynajmniej 
narodową drażliwość, perswadując abyśmy na­
łożonego na siebie podatku nie uważali za haracz 
zapłacony Romie lub Albie, lecz za ofiarę na u- 
trzymanie. nadobnej bogini Feronji, która niegdyś 
samowładnie panowaław lasach albańskich, gdzie 
ją  Horacy widział:

O ra  mantisque tua  lavimus, F e ro n ia  lym pha, 
a teraz zaś żyje jedynie z miłosierdzia cudzoziem­
ców, kryjąc swą sławę i swe nieszczęścia w cie­
niu święconych gajów tak głęboko, iż jej żaden 
obcy odszukać ani obaczyć nie może. (d. n.)

WIADOMOŚCI ZAUKMICZMł
T e i e fj r  a  m  y-

L o n d y n  10 M a j  a. W edług Globe dyre­
ktorowie Towarzystwa W schodnio-indyjskiego 
wczoraj po południu jednogłośnie pochwalili po­
litykę lorda Canning. Globe sądzi, że królowa nie 
pozwoli zapewne na rozwiązanie parlamentu.

L o n d y n l l U f a j a .  (Wieczorem). W  Izbie 
wyższej lord Ellenborough oświadczył, że podał 
się do dymissji i że królowa podanie jego przyję­
ła. To oświadczenie sprawiło wielkie wrażenie. 
Mniemają powszechnie, że ustąpienie lorda Ellen­
borough ma na celu dozwolenie gabinetowi utrzy­
mania się nawet w razie gdyby parlament naganił 
stanowczo jego postąpienie względem lorda Can- 
ninga.

W  I z b i e  niższej p. Cardwell odroczył swój wnio­
sek nagany do piątku. Fitzgerald nie chciał po­
wiedzieć jak  wysokiego wynagrodzenia rząd an­
gielski domagać się będzie od rządu angielskiego 
dla dwóch mechaników W att i Park. Rothschild 
został większością 2.21 głosów przeciw 196 \vy- 
brany na członka kommissji, która ma być usta­
nowioną do kwestji emancypacji zydow.

P a r  y  i  11 M a j  a. Moniteur podaje urzędo­
wy raport wyborów w 5 okręgu paryzkim, we­

dług którego kandydat oppozycyjny p. Picard o- 
trzymał 10,404 głosy, a kandydat rządowy p. Eck 
8,982 głosów. P. Picard zatem został wy brany 
na deputowanego.

P a r y  i  12 M a j  a. (Z rana). Dzisiejszy Mo­
niteur zawiera artykuł w przedmiocie Czarno­
góry, objawiający żal z powodu że Turcja w chwili 
kiedy mocarstwa pracują nad ustaleniem pokoju, 
przybiera wojowniczą postawę. W  artykule tym 
powiedziano, że Porta nie ma ani uznanego p ra­
wa ani koniecznej potrzeby takiego* działania. Po 
przedstawieniu faktów od r. 1856 powiedziano 
dalej, że Europa nie może obojętnie patrzyć jeśli 
pomimo przyrzeczeń Porty, wojska jej koncentro­
wać się będą w bliskości Czarnogóry, przygoto­
wując się do pomaszerowania ku Grahowu. Cho­
ciaż najście to nie jes t w prost przeciw Czarnogó­
rze wymierzone, jednakże może tam przyjść do 
zbrojnego starcia i do narażenia status quo, któ­
ry Turcja przyrzekła szanować. Francja wezwa­
ła mocarstwa aby zapobiegły starciu. Anglja sa­
ma zaproponowała mianowanie kommissji która- 
by wspólnie z delegowanym tureckim przystąpiła 
do układu terrytorjalnego opartego na zasadach 
Status quo jaki istniał w czasie posiedzeń kongre­
su paryzkiego. Francja przyjęła tę propozycję i 
spodziewa się że inne mocarstwa to samo uczy­
nią i nie ma wątpliwości, że Austrja która jeszcze 
W r. 1853 przez hr. Leiningeu tak żywe przedsta­
wienia uczyniła, nie odmówi współdziałania w tym 
duchu. (Pr. St. Anz.)

A N G L J A .
Londyn 8 Maja. Głównym faktem w obecnej 

chwili jes t nagana wymierzona przeciw prokla­
macji lorda Canning przez lorda Ellenborough. 
Wiadomo że ta proklamacja wymienia z półtuzi- 
na osób które pozostały wierne rządowi angiel­
skiemu i same tylko pozostają przy własności 
ziemi, kiedy tymczasem inni właściciele w państwie 
Oude, ulegają ogólnej zarządzonej konfiskacie za 
bunt przeciw istniejącej władzy.

Dwa powody są podawane jako usprawiedli­
wienie tego postanowienia gubernatoraIndji, któ­
rego surowość nie ma przykładu w dziejach ludów 
buntujących się.

Pierwszy, że królestwo Oude było prawnie u- 
mieszczone pod zarządem angielskim, drugi że p ro­
klamacja przy całej surowości swego textuniem a 
innego zamiaru prócz przestraszenia ludności i że 
w praktyce zmodyfikowaną będzie przez liczne 
wyjątki dyktowane duchem łagodności.

Lord Ellenborough wszakże nie zapatruje się 
na tę proklamację z tego stanowiska. Przyłącze­
nie królestwa Oude do posiadłości angielskich 
w Indjach, było w jego oczach (i bardzo sprawie­
dliwie) aktem przywłaszczenia; z takiego punktu 
widzenia inaczej też musi sądzić on o powstaniu 
tego królestwa i upatruje w niem niezmierną ró­
żnicę w porównaniu z powstaniem sypojów. Mie­
szkańcy Oude według niego są do pewnego sto­
pnia honorowemi nieprzyjaciółmi i radby spro­
wadzić ich pod administrację angielską środkami 
łagodności, nie zaś rozdrażniać ich okrucieństwem 
i niesprawiedliwością.

W  tym duchu ułożoną jest depesza krytykują­
ca proklamację lorda Canning (patrz Indje). Na 
żądanie lorda Granville i w skutku odpowiedzi 
p. Disraeli na interpellację p. Bright, że potępił 
proklamację lorda Canning pod wszystkiemi wzglę­
dami, lord Ellenborough złożył Izbie lordów ten 
dokument.

Dla lepszego zrozumienia ważności zarzutów 
wymierzonych przeciw depeszy lorda Canning, na­
leży także zwrócić uwagę na pozycjęjaką ten u- 
rzędnik zajmował w svmpatji stronnictw od po­
czątku powstania. Był on ulubieńcem lorda Pal­
merston i dworu; a przez związki małżeńskie jes t 
on połączony z whigami. Ci ostatni wzięli sobie 
jego obronę za punkt honoru, pomimo attaków 
na jakie on jest wystawiony ze strony ich przy­
jaciół politycznych.

Lord Ellenborough znowu nie jes t wielbicielem 
lorda Canning. Zauważano, że odpowiadając na 
interpellację lorda Granville oświadczył, że rząd 
nie ma zamiaru odwołania jenerała gubernatora, 
ale trudno przypuścić, żeby ten wysoki urzędnik 
pozostał na swojej posadzie po tak głośnem na- 
ganieniu jego polityki przez gabinet.

Depesza lorda Ellenborough sprawi w publi­
czności wrażenie korzystne dla gabinetu. Lud an­
gielski wstydzi się wcielenia królestwa Oude irad  
jes t, że dziś może odeprzeć zarzut udziału w za­
grabieniu tego, co rzeczywiście nie było nigdy je ­
go własnością.

— Ważność meetingu niezawisłych liberalistów 
(o którym mówiliśmy przed niejakim czasem) za­
czyna co raz bardziej się wykazywać. Po dwóch 
dniach milczenia, Times skłonił się do przemówie­
nia o nim. Saturday Review powiada, że to jest 
najsilniejszy cios, jaki kiedykolwiek zadany zo­
stał stronnictwu torysowskiemu i dziennik ten ma 
zapewne słuszność, jeśli whigowie nie skłonią się 
do wyjścia ze swojej wyłączności. Gdyby konser­
watyści byli zręcznemi, zjednaliby sobie dziś po­
moc a przynajmniej zapewnili neutralność nowe­
go stronnictwa. Ale sądząc po tern co się dzieje 
mniemamy, że oni chwilowo są zbyt wbici w dumę 
niejakiem powodzeniem i przeto nie slonni do szu­
kania nowych przyjaciół. (Indep. Belge.)

Londyn 10 Maja. Królowa W iktorja z królo­
wą portugalską, xięciem Albertem i xięciem Ho­
henzollern, zwiedzili wczoraj pałac kryształowy 
w Sydenliam. Po południu było u królowej por­
tugalskiej przyjmowanie ciała dyplomatycznego.

W czoraj w mieszkaniu lorda Palmerston odby­
ła się rada parlamentarna i powzięto postanowie­
nie przedstawienia we czwartek stanowczego potę­
pienia depeszy hr. Ellenborough. Mniemają że lord 
John Russell i większość peelistów popierać będą 
tę rezolucję.

Advertiser mówi w tym przedmiocie: ..Projekt 
rezolucji który dziś wieczór ma być zapowiedzia­
ny, a we czwartek przedstawiony, będzie tak uło­
żony, że w razie przyjęcia— a to jest pewnem,— 
nie pozostanie ministrom nic do wyboru, tylko 
a’1)0 abdykować albo co niebezpieczniejsza roz­
wiązać Izbę. Treść tej rezolucji jest taka, że mo­
że z pewnością liczyć na poparcie lorda John Rus­
sell i peelistów. Spodziewamy się że całe stron­
nictwo liberalne z wyłączeniem może pp. Bright i 
Gibson, tudzież 14 albo 15 innych członków krań­
ca radykalnego stronnictwa, przystąpi do tej re ­
zolucji. Rozprawy pociągną się zapewne tak, że 
ledwie w sobotę przyjdzie do głosowania, ale po­
nieważ w sobotę jest rocznica urodzin Jej Króle­
wskiej Mości, ministrowie zatem odłożą pewno 
swoją abdykację do dnia następnego.

— Times otrzymał następujące doniesienie z In­
dji: W  dniu 9 Kwietnia silny oddział z Lucknow 
udał się do Bareilly. Sądzą że niepodobieństwem 
będzie obejść się bez wyprawy w gorących dniach 
lata do Rohilcund. W ysłany na odsiecz do Azim- 
ghur 13ty pułk piechoty, stoczył zaciętą bitwę 
w której stracił 25 poległych i rannych. W  dniu 
7 powstańcy zostali przez pułkownika Seaton po­
bici i stracili trzy działa. W  Lucknow jest zupeł­
nie spokojnie. W  całem mieście niema ani jedne­
go zbrojnego krajowca. Pułk 41 lekki bengalski 
liczący 160 ludzi został w Umballah stawiony 
przed sądem wojennym. Sześćdziesięciu żołnie­
rzy skazano na szubienicę, a resztę na dożywotnią 
deportację.

Z Chin nie ma nic interessnjącego od niejakie­
go czasu. Lord Elgin znajduje się w Ningpo. Ad­
mirał Seymour opuścił Ilong Kong w d. 21 Mar­
ca i udał się do Śzangai. Jenerał Straubensee po­
wrócił do Kantonu.

Depesze otrzymane z Alexandrji w minister­
stwie spraw zagranicznych nie zawierają (świe­
żych doniesień z Indji ani Chin. (Neue Pr. Zeit.) 

F R A N C J A .
Paryż 10 Maja. Sprawa Czarnogóry od kilku 

dni przybiera ważność która nie pozwała już dłu­
żej zachowywać milczenie. Po artykule pana A. 
Renee w Constitutionnelu, wystąpiło drugie pismo 
w pół-urzędowe, i bardzo być może że ju tro  lub 
pojutrze Moniteur także przemówi coś w tym 
przedmiocie (patrz depesze teleg.) Wiadome są 
fakta; nie tajno że Porta oskarżając Czarnogórę o 
wspólnictwo w przytłumionemjuź obecnie powsta­
niu Bośnji i Serbji, wystąpiła z skargami przeciw 
xięciu Danielowi, ale nie chciała pozwolić na po­
rozumienie się z nim swego kommissarza, tylko 
z warunkiem że xiąże czarnogórski uzna pierwej 
jej lenną zwierzchność; wiadomo także iż 1 urcja 
zagraża najściem Czarnogóry i z’e Austrja nietylko 
nie powstrzymuje jej na tej drodze, ale owszem po­
piera ją. Te usposobienia obudziły uwagę rządu 
francuzkiego i zdają się podniecać dziś w dość wy­
sokim stopniu jego zajęcie.

Co do Anglji, która od niejakiego czasu jak  się 
zdaje, zgadza się zupełnie w widokach z Austiją 
co do wszystkich nowych punktów, zapewniają 
że w tym jednym względzie jeszcze się nie oświad­
czyła stanowczo. Nie przypisując temu wypadko­
wi więcej ważności niż on może mieć istotnie, nie 
można jednak zaprzeczać, że teraz przynajmniej 
obudża on dość żywy interes. Dowiadujemy się



takie: £e Fuad-pasza k tóry spodziewany był we 
Francji 12go albo nawet 14go b. m., spieszniej o- 
puścił: Wiedeń zapewnie z powoda naglącej p o ­
trzeby rozwiązania tych trudności i ze będzie tu 
już  ju tro  o godzinie 9tej wieczorem. Depesze o- 
trzymane od ambassady ottomariskiej, przyśpie­
szyły przybycie nadzwyczajnego reprezentanta 
Porty  do Paryża. D odają nawet, ze pan Hiibner 
który tylko co przybył do W iednia,,  wraca tak ie  
do Francji jednocześnie zF uad-paszą .  Mówią o 
otwarciu konferencji na dzień 1:7ty b. m. jeśli nie 
prędzej.

Królowa liollenderska zwiedzała wczoraj Pre 
Catelan, dokąd poprowadził j ą  sam Cesarz zlicz- 
nym orszakiem. Dziś królowa zwiedzała pałac 
sprawiedliwości. W  środę przybędzie do Paryża 
b ra t  Jej Kr. Mości Xiąze Wirtemberski. (/. B.)

— Wiadomo, ze postanowieniem Cesarskiem 
z dnia 23 lutego 18:53 r., zapewnioną została n ad ­
zwyczajna nagroda 50,000 fr., k tóra w roku 1857 
miała zostać przyznaną autorowi odkrycia, k tó ry ­
by znakomicie rozszerzył ważność użycia stosu 
V olty  \v przemyśle i sztuce lekarskiej. Z raportu  
senatora i członka akademji francuskiej pana D u­
mas, ogłoszonego w dzisiejszym Monitorze, dowia­
dujemy się, że koimnissja wyznaczona do roztrzą­
sania tego. konkursu, nie przyznała tej nagrody 
żadnej z licznych prac nadesłanych z rozmaitych 
krajów Europy, przeto termin konkursu zostaje do 
roku  1863 przedłużony. Jednakże panowie Fro- 
m entiD uchenne w Boulogne, otrzymali medale za­
chęty, a ostatni nawet krzyż legji honorowej, a 
z zagranicznych uczonych pp. Rulnnkorff i Mit- 
telsdorf, otrzymali publiczną zaszczytną wzmian­
kę za swoje prace na tej drodze. (N. P. Z.)

I N  D J  E.
Dzienniki podają następujący wyjątek z depe­

szy przesłanych przez rząd angielski jeneralnemu 
gubernatorowi Indji wschodnich, z powodu p ro ­
klamacji ogłaszającej konfiskatę terrytorjum kró ­
lestwa O u de-, dokument ten został w piątek przed­
stawiony izbie niższej.

„Zdaniem naszem jest,  że wojna w Oude winna 
je s t  w znacznej części swój charakter ludowy, 
gwałtownemu sposobowi zjakim nasi urzędnicy 
zachowali się w znacznej części tej prowincji, bez 
względu na to, oo znakomici posiadacze tamtejsi 
przyzwyczajeni byli uważać jako  swoje prawa.

Właściciele ziemscy w Indjaeli tak są przywią­
zani do gruntów które były posiadłością ich p rz o d ­
ków i tak troskliwi o wszystko co ma związek 
zich  prawami do tego co posiadają, jak  właścicie­
le w każdym innym kraju.

Jakiekolwiek mogą być ostatnie zamiary pana 
gubernatora o k tórych  ufi nie donosiłeś, p rokla­
macja pańska zdawać się będzie zupełnem pozba­
wieniem ludności wszelkich nadziei odzyskania te­
go co każdemu jes t  najdroższe, podczas kiedy sa ­
mo wprpwadzenie naszej władzy w miejsce rzędu 
ich krajowego monarchy, naturalnie i tak podnio­
sło przeciw nam wszelkie narodowe uczucia tego 
ludu.

W edług sprawiedliwości, nie możemy zaprze­
czać, że ci którzy opierają się naszej władzy w O u­
de, znajdują się w zupełnie innych warunkach, jak  
ci którzy działali podobnie w prowincjach od da­
wna juz zostających pod władzą nowego rządu.

Zrzuciliśmy króla Oude z tronu i opanowaliśmy 
jego królestwo na mocy traktatu, k tóry  następnie 
został zmodyfikowany przez inny traktat, według 
k tórego  nie mogliśmy prawnie postępować tak 
jakeśm y postępowali, bybśjny jed n ak  tego zda­
nia, żę ten drugi trakta t nie był w swojej p raw o­
mocności, chociaż fakt niezatwierdzenia go w An- 
glji co do rozporządzeń któremi usprawiedliwia­
my się, nie był paprzeduio podany do wiadomo­
ści króla Oude.

T en  monarcha i jego przodkowie byli niezmien­
nie wiernemi zobowiązaniom przyjętym względem 
nas przez trąktąty, jakkolwiek może bardzo źle 
rządzili swemi poddanemi.

Więcej niż raz wspierali nas w naszych trudno­
ściach i nigdy nie mieliśmy powodu podejrzenia 
"względem nich o jakie bądź nieprzyjacielskie u sp o ­
sobienie dla naszego rządu.

Nagle mieszkańcy tego kra ju  ujrzeli swego k ró ­
la  uprowadzonego, i wprowadzenie nowego rządu 
w  jego miejsce; w miejsce rządu który  chociażby 
zły, ale przynajmniej był narodowym. Po tej na­
głej zmianie nastąpiło bezpośrednie wprowadzenie 
summaryczne administracji fiskalnej, która w zna­
cznej części prowincji pozbawiła najznakomitszych 
właścicieli urzędów, które oni uważali jak o  swoje 
przywileje i które przez długi czas dawały ich ro ­

dzinom bogactwo, znacząnie i władzę,
Winniśmy'przyznać,że w takich,okolicznościach, 

nieprzyjacielskie wypadki które miały miejsce 
w Oude, mają więcej charakter sprawiedliwej,woj­
ny, a niżeli powstania, i że lud Oude powinien być 
trak tow any z względami pobłażania nie zaś kara­
ny w sposób przechodzący surowością i rozcią­
głością praw to wszystko co historja zanotowała 
jako karę naznaczoną zwyciężonemu narodowi.

Inni zdobywcy zwyciężywszy opór. ograniczyli 
się na ukaraniu małej liczby winnych a przez szla­
chetność rozciąguęli przebaczenie na  ogół mie­
szkańców kraju.

Fan  postąpiłeś według zupełnie przeciwnej zasa­
dy. Wspomniałeś pan nader szczupłą liczbę osób 
zasługujących na szczególną łaskę, a dotknąłeś ka­
rą  która uważana będzie za najwyższy stopień su ­
rowości, wielką massę ogółu narodu.

Przekonaniem naszem jest,  z’e zasady dawne od 
których  pan odstąpiłeś, natchnione były daleko 
wyższą mądrością polityczną niż te, które d y ­
ktowało ostatnie rozporządzenie administracji p a ­
na jenerała gubernatora.

Pragniemy abyś pan złagodził w praktyce su ro­
wość dekretu konfiskaty ogłoszony przeciw wła- 
ścieieloin ziemskim w Oude.

Pragniemy aby władza angielska w Indjach po ­
legała na dobrowrolnej uległości ludu zadowolo­
nego z rządu, a zadowolenia nie można spodzie­
wać się tam, gdzie ogłoszono ogólną konfiskatę.

Rząd nie może utrzymywać się długo przez siłę 
w kraju, w którym całą ludność stała się nieprzy- 
jaźną przez uczucie doznanej niesprawiedliwości, 
a gdyby nawet można było utrzymać się tym sp o ­
sobem, w każdym razie nie byłoby to pożądanym 
warunkiem. (Indep. Belge.)

P  R U S S ,Y .
P reuss. Corresp. z dnia 8go b. m. ogłasza dziś 

kilka szczegółów w przedmiocie dochodów cel­
nych Związku niemieckiego. Oto ich treść sk ró ­
cona: D ochody brutto wynosiły w roku 1857 
26,014,819 tal. w opłatach wchodowych i wycho- 
dowych, to je s t  o 439,338 talarów więcej niż w ro ­
ku 1856. Najznaczniejsze powiększenie w cłach 
w chodowych (10 pCt.) znajduje się w Baden 
w Wielkiem Xięstwie Heskiem i w Oldenburgu,naj­
znaczniejsze zaś zmniejszenie okazało się w Bawa- 
rji. W  ogóle dochody powiększają się z każdym 
rokiem, a w roku 1857 są one wyjątkowo znacz­
niejsze niż zwykle, ponieważ obawiano się właśnie 
zmniejszenia w skutku niższej wody w rzekach, 
stagnacji interessów i przesilenia finansowego. 
 (Le Nord.)

D O K I E S I I H 1 1 A .
Wolnych Żartów w yszedł zeszyt trzeci 

i zaw iera: m edytacje uciśnionego k aw a le ra ; głos 
bociana z nad Horynia do bocianów  p o lsk ic h , 
korrespondencja wolnych ża rtó w , lekarstw o p rz e ­
ciwko gorączkom tyfoidalnym, wycieczka pana Pę- 
dralskiego za granicę, w domu i za domem, obrazek 
z natury, w dwóch stacjach, korrespondencja wplnycli 
żartów  i oppow iedź, w iadomości gospodarsk ie, czy 
drabina na kom inie przy budynkach w iejskich je s t p o ­
trzebną, stara szla elita, żywotne kw estje, odpow iedzi 
na kw estje żyw otne zeszytu ligo , w ujaszek całego św ia­
ta  (n a  ucho czytelnikom), doniesienia, dw a rebusy. —  
Prenum erow ać można w expedyeji głównej w xięgąrni 
H enryka N atansona na K rakow skiem -Przedm ieściu Nr 
4 it  na isżem  p ię trz e , jako  też  w e Wszystkich xięgar- 
niach i -expcdycjach pocztow ych w kraju  i za Granicą. 
Cena serji jednej z 6ciu zeszytów  złożonej rs. 4 kop. 
80, na poczcie w królestw ie rs. 2 kop, 25. W  osobnych 
kopertach  d o  Cessarstwa od tąd  ju ż  nio rs. 3 jak  ogło- 
śzono poprzednio, tylko* rs. 2 kop. 76. O soby odb ie­
rające już  w k o p ertach  pisma perjodyczne W arsza­
wskie tylko rs., 2 k o p . 2ó  bez ia d n ą j dop ła ty  za k o ­
perty. (Nr. 33Ą—•■!)..

g4 X ięgarnia i sk ład  nut muzycznych R . FRIEDLEJM 
p rzy  ulicy Senatorskiej N r. 460, odebrała n as tęp u ­
jące  now e kom pozycje na fortepian. Dwa m azurki na 
fortepian przez T eodora  Lechetizkiegó, d zia ła  24 N i\
1 i 2 koji. 76. Chant du  N ord, Airs R usses A ranserits 
et varies p o u r le piano par A Goria, op. 88ibis Nr. 1,
2 i 3 po  rs. 1. Fantaisse des Airs Russes pou r le piano 
p ar Antoine de K ontski op. 4 73 is . 4 Hop. 50.

(Nr. ,220— 1).

Ogłasza na mocy plenipotencji urzędow ej p rzed  re ­
jentem  Bocheńskim przez Bronisława Rzewuskiego
i X aw erę z Rzewuskich T adeusza W ęgleńskiego żonę 
jak o  właścicieli

oraz^ Sybillę R zew uską wdowę jako  dożyw otniczkę

udzielo.ttćj, iż. ęłobrą te  M ysłów  w ,okręgu Ż elechow ­
skim. G uhernji Lubelskiej położone, sp rzedane będą 
przez licytacją dobrow olną więcej dającem u w dniu 
23 maja ( i  czerwca) 4 858 roku  o godzinie 6-tej z p o ­
łudnia.

Sprzedać s-ię mające dobra sk ładają się z 4 folw ar­
ków, i 5 wsi zarobnych, mają rozległości w łók 273, 
(czyli dziesiatyn 4,095), pańszczyzna dość znaczna; 
budynki w dobrym stanie, wraz z dobram i sp rzedaje  
się aparat gorzelany, dwie m łockarnie, sieczkarnie i in­
ny inwentarz martwy, z wyłączeniem żywego.

L icytacja odbędzie się w kancellarji podpisanego 
pisarza aktowego, każdy za złożeniem vadium rsr. 
10,000 do licytacji dopuszczonym  być może. L icyta­
cja zacznie się od summy rsr. 90,000. Szczegółowy 
opis dóbr i inw entarza martwego łącznie sp izedająee- 
go się, m appy, wykaz hypoteczny, warunki pod  k tó ­
rem i licytacja ta  odbędzie się, p rzejrzeć można w kąn- 
cellarji mecenasa K arola Thiem e pod  Nrem  497 lit. a  
przy ulicy Podw al; na gruncie po trzebnych w iadom o­
ści udzieli m iejscowy rządca.

Spis dóbr i w arunki znajdują się nadto złożone- 
u podpisanego p isarza aktowego. —  Pisarz aktow y 
K rólestw a Polskiego F. Noskowski. (Nr. 211— 2).

4 4 4, Siemiński W ład. ob. 
z Żytna nr 414, Szlubowski 
Stan. ob. z Radzynia nr 
570, Gebethner Gustaw xię- 
garz z K rakow a n r 925, 
Klemann K atarzyna ohyw. 
z Rzym u nr 39 \ , (Łubieński 
W ład. hr. z P ragi Czeskiej 
n r  4 245, Woroniecki Miko. 
radca stanu z K onstanty­
nopola nr 414, Wójcicki 
Kazim. archiw ista senatu 
z K rakow a nr 487.

W Y J E C H A L I  Z W A R SZA W Y .

Gliński Stan. ob. do Mo- 
dzel, Komamicki Zyg. ob. 
do W ym yślińca, Szczer- 
biński W ład. ob. do K ijo­
wa, Turski Anastazy ob, 
do Radomia, Wolf Karol 
ob. do Cielądza, Woronie­
cki Jerem iasz xiążę do 
H uszlewa, Wielhorski Józ. 
hr. do F idor.

P R Z Y JE C H A L I DO W A RSZA W Y .

Bogusławski Napo. ob. 
z Stnrej wsi n r 603, Chmie­
lewski Jul. ob. z.Czacho- 
wic nr 625, Czapski Stan. 
ob. z Miąsego nr 476, Go­
dlewski Ant. ob. z Kamien­
ny nr 6 1 3, Igelstrom G rze­
gorz hr. z P etersburga n r 
1072, Kochanowski K arol 
ob. z Mianowa n r 625,
Konopnicki Stan. ob. z G ra­
biny n r  584. Lemaire K a ­
rol inżynier z Białegostoku 
n r 414, Melechowski Felix 
obyw. zK leszew a n r 586,
Mostowski Edm. ob. z W in- 
dyk nr 58 5 , Noakowski 
A dolf ob. z Żabna n r 625,
Rulikowski G abrjel obyw. 
z R adostow a nr 625, RuU 
kowski M arjan ob. z S pę­
tała n r 570, Sławiński Józ. 
inżynier z B iałegostoku nr

—  W czoraj odpłynęło w górę rzeki W isły  statkiem  
parowym  Narew osób 29, a statkiem  Płock osób 39, 
p rzypłynęło  zaś z góry statkiem  Pilica, osób 22, a 
z dołu  statkiem  Włocławek osób 40.

—  W  dniu wczorajszym  przyjechało do W arszaw y 
koleją żelazną osób 244, w yjechało 2 6 5 .

Mtra&s Gsisfcnw u a h s x a w i h i k j .

dnia  15 Maja 1858 roku.
żądano płacono

Y K o n e t y . Rs. kop. Hs. kop.

Pół-iioperjaly rqssvjsk,ie • • • . — — 5 40
Dukaty hollendęrskie nowe ważne • r r i  ’ — —

P a p i e r y ,
Obli. skar. (4% ) za 100 rs. (oprócz kup.) 90 75,. pWT\ | i -7T -
Bilety skarbu Królestwa, Polskie, (4 y ,j% ) '— — .'rr ---
L isty zastawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4%) . . za 100 zip. „ ___ . — ;
L isty zastawne biale III okresu (oprócz 

kuponu) (-4%) . . . za 15 rs. ,(4 86 ____

Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) (4% ) • • •  • • • ____ _ D M

Cert. banku na obi. ez. lit. A  na 300. z ł.~ — --- —• —
n „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — — —
„ „ „ procentowe (5%.) — -- • T-’ T9

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 400 zł. *yL ' --
Nowa rossyj.ska pożyczka z roku 1854 

oprócz kup.opu‘,(Ś % ; . — , r \ . --- —
„ „ i, 1 roku 1855 — •mm --- ' —

■Akcjo Głównego Tow arzystw a Rossyj- 
skiogo dróg żelaznych, praeroiBąi. ■ • • ; '.TTr • *** rr i v*r
Obligi W spółki Żeglugi Parowej w-Króle­

stwie Dolskiem (5 % ) za rs. 750 — — * _ —
W  e  x  1 e  z d n i a  l i  b . m .
B e r l i n ........................ 100 Tal, 2 i i , W 15

. . . .  100 Tal. k. t. __ _ 43
G d a ń s k ........................ 100 2 M. •• — j '-im 1

. , . . . • 105 !ffł> k- t,, TT1 i (t4 —
Hamburg • • 3 W 2.M. m 45 — ; ,TT;

3 M. 6 66 — —
k. t. W r*ui * ą U : I M

Petersburg , • • ■ 10Q Rs. 1 M. 99 3*3 r r - r ' . ■1Tl
........................................ 100 fi*. k. t. — — — —•

5  M. 80 — — —•
„ . . . • • • 300 Frań. 1 M. — — — —

2 M. 8$ —
W rocław  . . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. — kop. 6°  
od listów zastawnych kop. ?3*/« 

od nowej rossyjshićj pożyczki Rs. — kop. —

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: M atka.— P ra­
wa m ęża.— W ieśn iak i  aktorka. _______
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PRAWOOMÓWCA.
BJOGRAFJA CZY O P O W I A D A N I E  Z EPOKI WS P Ó Ł C Z E S N E J

j a k  się  to komu nazw ać podoba, 
przez

Kazimierza Biiynickicgo.
(Ci ą g  d a l s z  y.)

(Patrz Ner Kroniki 121.)
Spostrzegł to  B o hdan ,  i dom yśla jąc  się p rzy­

czyny  wziął na siebie inicjatywę, mówiąc:
— Niespodziew any i smutny skład dom ow ych 

moich interesów zm usza  mię prosie W a sz ą  Lxcel- 
lencję o dozwolenie mi udania  się w domowe 
strony .

Sena to r ode tc ł iną ł ,  j a k b y  mu kamień spad ł  
z serca, i rzekł:

—  A, chcesz więc mię opuścić? —  Zal mi cię 
b ra tku , żal p raw dziw ie — nie ł a t w o  kto ciebie 
u  mnie z a s tąp i—ale cóż? sam to widzisz, — bo też 
sam naw ażyłeś  tego piwa. Tak, tak, musimy się 
rozstać  b ra tk u ,  a ty sam winieneś temu.

—  D o  żadnego się p r z e c i e  grzechu przeciw W a ­
szej Excellencji nie poczuwam.

—  W iem , vviem, że mi byłeś życzliwy i wierny: 
nie o mnie też tu  cłiodzi Ale po co ci było b a ła ­
mucić pewną pannę, wiedząc zwłaszcza, że ona 
jes t  t rochę  w pokrewieństw ie z K leopa trą  Teren 
tjewną?

N a to  mu B ohdan  odpowiedział krótkiein o b ja ­
śnieniem całej rzeczy, a w zacnem sercu senatora  
znalazł usprawiedliwienie. Nie obeszło się przecie 
bez długiego morału  zakończonego wszelako ua- 
stępnemi słowy:

—  Byłem  sam młodym i większym trzpiotem 
niż ty  bratku. W  moich więc oczacb grzech twój 
nie tak ciężki j a k  go sobie inni chcą  wystawie. 
Spodziewam się że się rzecz ta ja k o ś  zatrze, ale 
na  czas jak iś  t rzeba  żebyś się z tąd  oddalił.

 M uszę naw et koniecznie wrócić w domowe
s tro n y — rzekł Bohdan.

—  Jeżeli tak, więc tem lepiej— bo widzisz p rzy ­
kro  mi było tobie to powiedzieć: Ale cię nie odda  
lam na zawsze — daję ty lko  u r lop  na  czas n ie­
ograniczony, a jak  będzie pora: zwokuję cię 
znowu.

Zrozumiał B ohdan  delikatne to wypowiedzenie 
mu służby, i ośw iadczył wzajem, żc skoro  mu m- 
teressa  pozwolą, poświęci się znowu, tak d o b re ­
mu panu. Ale j a k  sena to r  nie miał nadziei roz­
bro ić  uprzedzenia swej żony, przeciw Rackiemu, 
tak  i ten toż nie miał w idoku wracać do obecnego 
obowiązku.

Rozstali się więc ze sobą z czułością. N a zale­
głą pensją w ydano  B ohdanow i kar tę  lecz w n a d ­
da tku  otrzymał od  swojego pryncypała  k o sz to ­
w n y  na pam iątkę podarek. U d a ł  się potem z p o ­
żegnaniem do samej pani, ale g o n ie  przy ję ła ,  
a ty lko powiedzieć kazała że mu życzy szczęśli­
wej podróży. P rzypom niał sobie nasz boha te r  
zdanie owe Publiusza.

„A u t amat,' au t  odit mulier, nil est tertium (ko­
bieta, albo kocha, albo nienawidzi, trzeciego nie
masz). , (

B o h d a n  opuścił tegoż dnia dom senatorstw a, 
że atoli dni kilka jeszcze w P e te rsb u rg u  za trzy­
mać się musiał, najął więc sobie razem z W ła d y ­
sławem, s k r o m n e  w  hote lu  mieszkanie. Pilnie się 
o b a  zajmowali ukończeniem swoich interesów, aby 
w jednym  powozie  zabrać się potem mogli, ale 
j a k  się najczęściej przytrafia w  podobnych  oko ­
licznościach, w yjazd ich przeciągnął się do trzech 
blisko tygodni.

Czytelnicy ła tw o sobie w ystaw ia ją  jak im  by ł 
s tan  duszy Rackiego po tem wszystkiem co go tak  
n iespodzianie  spotkało. Najsilniejsze nerw y ucier­
pieć by  m usialv  pod  ty lu  ciosami, on zaś o b d a ­
rzony  był wielką czułością, p rzystępny  wraże­
niom. W y szed ł  w praw dzie  zwycięzko ze srogiej 
w alk i z losem i z w lasnem swem sercem, ale 
z niej wyszedł (jak nie jeden  waleczny żołnierz 
z boju), cały pokaleczony i zbolały. S tarannie  
u k ry w ał  cierpienia swej duszy, lecz w zrok  p rzy ­
jaźni je s t  bys try ,  a  przeto B u trym  czytał w jego 
w nętrzu  i wszelkieini siłami bi^mił młodego d r a ­
ch a oblegającej go melancholji. W  tym celu 
zapraszał wieczorami kilku dob rych  znajomych, 
z pomiędzy petersburskich  literatów i a rtystów , 
k tó rych  B ohdan  wielce szacow ał i ra d  bardzo 
widyw ał. W  rzeczy samej, sw obodne  te  i przy­
jemne przy  herbacie i sygarach  pogadanki, koiły 
cierpienia młodzieńca, i rozpędzały  czarne jego 
m yśli; sen ju ż  nawet, po tak o w y ch  wieczorkach

t0 Jete

miał daleko spokojniejszy. Do Elizy napisał l is t  
długi, ale mu go odesłano nierozpieczętowany.

Nadeszła wreszcie dla naszych przyjaciół p o ­
żądana uh wda wyjazdu. W szystko  ju ż  było do 
podróży  gotowe, a mając nazajutrz rano opuścić 
stolicę zaprosili wszystkich  swoich znajomych na 
pożegnalny wieczorek. Zebrało się na ich w e ­
zwanie, liczniejsze niż do tąd  grono, w yjąw szy  j e ­
dnego tylko wesołego biesiadnika, a był to mło­
dy  malarz G. uczeń akademii sztuk pięknych, 
zajmujący się daw aniem  p ryw atnych  lekcji r y ­
sunku a między innemi i pannie Elizie C hodatow - 
skięj. Było już około północy, tow arzystw o za­
siadało właśnie do kawalerskiej k<Tacjiki. gdy 
wszedł pan G. i spo tkany  został okrzykiem:— 
„A, marudniku! gdzieżeś się to bałamucił? U nóg 
może jakiej piękności, zapomniałeś o świecie i n 
tow arzyszach;-M ieliśmy cię za zgubionego i t. p.

—  P rzepraszam  kochanych  gospodatzy  (od­
rzekł gdy  się uciszono) że tak  późno się stawię, 
alem już  w przódy  był zaproszony na uroczysty 
wieczór do jednego  z tych  domów, w k tó rych  
daję  lekcje, a ztąd należę niejako do grona do­
mowych. Musiałem tam pójść ale z pos tanow ie­
niem być takoż i tutaj.

—  E l haec fa c ien d a  el haec non om ittenda— 
go prawidło, — odezwał się jeden  z gości.

Gdzież ten wieczór, i z pow odu  jak ie j  u r o ­
czystości?— zapytał inny,

— U państw a  Chodatow skich , z pow odu  za­
ręczyn.

—  Zaręczyny! Kto, i z kim się zaręczył przer­
wało kilka razem  głosów.

—  P an n a  Eliza C h oda tow ska  z panem R adcą 
S tanu  Spirydonem  Afanasjewiezem M ichalenko— 
odpowiedział malarz.

N a  te słowa B ohdan  zbladł j a k  chusta, i nóż 
mu w ypad ł z ręki. N ikt atoli, oprócz W ład y s ław a ,  
nie spostrzegł tego, ponieważ nikt z p rzybyłych  
ani się dom yśla ł o uczuciach młodzieńca d la  tej 
panny, ci zaś k tó rzy  znali z widzenia Michalenka 
dziwili się że taki koezkodan  zdołał podbić serce 
młodej dziewczyny. Czyniono s o b i e  z tego w zglę­
du zapytania  i uwagi już  psychologiczne, moralne 
już  hum orystyczne i sa tyryczne. I tak między 
innemi zapytał któś z młodzieży pana  G. w te 
słowa:

—  Proszę  cię, powiedz jaki był wyraz r a  tw a ­
rzy panny  przy wymianie pierścionkowi?

—  T w arz  jej była bez żadnego w y ra z u ,  zi­
mna, spokojna, jeżelim dobrze widział. —  o d p o ­
wie p. G.

—  R achow ała  może w m y ś l i  ile rocznego p ro ­
centu przynoszą  kapita ły  przyszłego m ałżonka— 
wrzucił irmy.

—  A M iehaleńko jak ą  stro ił  minę? —  pytał 
dalej p ierw szy  interlokutor.

—  Minę z głupia-franta, k tó ra  mu je s t  zw y ­
czajna. Zdaw ał się mówić do swej narzeczonej, 
myślisz że mię za nos wodzić będziesz? możesz 
się kaduczuie omylić.

W y  się śmiejecie — rzekł na js tarszy  wie­
kiem — a mnie obu rza  podobny frym ark  mał­
żeński i przyjmuje ró w n ą  p o g a rd ą  dla wszystkich 
au to rów  tego domowego dramatu.

— W  moich oczach najgodniejsza pogardy  
panna, co się pozwoliła sprzedać ja k  to w ar  za­
uw ażył jeszcze jeden  z gości.

—  N atura ln ie— odpowie tamten —  i na nią tez 
spadną  opłakane skutki tej profanacji św iętych 
związków.

— A mnie się zdaje —  rzekł któś znowu —  że 
i M ichalenko w końcu będzie się d rap a ł  w głowę 
i pożałuje g łups tw a  jakiego się dziś dopuszcza, 
radząc  się ty lko sw y c h  oczu.

—  At, będzie żonkę stroił, karmił łakotkami, 
woził na spektakle, zaspakajał zachcenia jej p ró ­
żności, i będą  żyli jak większa liczba m ałżonków 
teraźniejszego wieku, w  cichej jed n o  ku  drug ie ­
m u oziębłości. Jem u chodziło jed y n ie  o to  by 
mieć p iękną żonę, jej zaś bogatego męża; o resztę 
się nie troszczą, gotow i przy jąć  przyszłość j a k ą  
im los w  tych  w arunkach  przyniesie.

—  W  każdym razie hańba  pannie! —  odezwał 
się najm łodszy z grona.

—  M ów raczej im obojgu— zaw ołano  n a  to.
—  Mówię: hańba pannie! bo ona je s t  m łoda 

i piękna, przeto niczem nie wymówiona. M icha­
lenko to m onstrum  natury, wcielona szkarada .— 
On więc nie mógłby podnieść się ze swego błota, 
Ale ta  cuduie n adobna  Eliza (bom ją  widywał) 
zadaje  k łam stw o teorji p ię k n a , a tego j a k  ar tys ta

(1) Formosis levitas semper arnica fuit.

da row ać  jej nie mogę.
Starożytn i trzymali inaczćj o piękności w  k o ­

bietach —  odezwał się je d e n  z literatów. -— Pro- 
perejusz naprzyk ład  mówi, że p łochość  była  z a ­
wsze przyjaciółką p iękności (1).

—  Niechźeby jeszcze p łochość , ale zaprzeda­
nie się złotemu cielcowi, to p ro s ty tu c ja  p o k ry ta  
pozorem przyzwoitości. —  Anatem a więc na nią! 
anatema —  wykrzykiwał tamten.

—  Anatema! —  zawołało po tw ierdza jąc  kilka 
głosów.

1 B ohdan  słyszał to wszystko: trzeba mu było 
być świadkiem ja k  strącouo z piedestału  b o ż y ­
szcze któremu przed chwiląjeszcze gotów by ł nieść 
w ofierze szczęście swojego życia. W idzieć o k ry ­
te wzgardą imię zapisane na sercu jego  ognistemi 
głoskami miłości! czuć nareszcie że to było  s łu ­
sznie, i że pozostaw ało  m u ty lko  w stydzić  się 
przed sobą samym płochości z ja k ą  uczynił swój 
wybór. N iepodobna opisać co się działo w  jego 
wnętrzu, lecz wyraz zgrozy m alu jący  się na tw a ­
rzy, św iadczył iż rozczarow anie .acz  n a d e r  b o le ­
sne, było jednak  zupełne.

Gdy się rozeszli goście ,rzucił się B o h d an  w  r a ­
miona W ła d y s ła w a  i rzewnemi łzami dał folgę 
zbolałej swej duszy. Był to  ostatni w ylew  żalu 
po stracie lubych  marzeń, przebaczona słabość  
człowiekowi czułego serCa. P ozna ł  to  Butrym, 
i nie widział po trzeby  reflektować go lub pocie­
szać. Serdecznym uściskiem okazał cierpiącemu 
współczucie, poczem podał mu szklankę chłodzą- 

, cego napoju i obłożyw szy rozpa loną  jego  głowę, 
chus tką  w zimnej um oczoną w o d z i e ,  położył go do 
łóżka: sam się zaś pilnie zajął pakow aniem  rze­
czy, aby mogli nazajutrz rano  puścić się w  p o ­
dróż. Czuwał potem przez noc prawdę całą, i nie 
oddalił się na spoczynek aż g d y  się p rzekonał że 
stan gorączkow y B o h d an a  w sen się spoko jny  
zamienił.

Nadeszła  nareszcie godzina w yjazdu; B o h d an  
jeszcze z bólem głow y ale dostatecznie  silny 
wsiadł do powozu, i obaj przyjaciele puścili s ięna- 
pow ró t w dom owe s trony .

I V .
Świeżość powietrza, szybkość  z j a k ą  biegła po­

dróżna kibitka po w ybornej jeszcze w  tej porze 
roku  drodze, a nadew szystko tow arzystw o  miłego 
przyjaciela, orzeźwiły B o h d an a  na  um yśle  i na  
ciele, Uboższy na  majątku, lecz zbogacouy d o ­
świadczeniem, z przebolałem lecz czystein sercem, 
nierozpaczał o sobie, owszem, dziękując B ogu  za 
nie opuszczenie go w chw ilach  ciężkiej próby, 
uzbroił się męztwem i silne wziął postanow ienie , 
poczciwą p racą  pow etow ać sobie s t ra tę  poniesio­
ną skutkiem źle położonego zaufania. Jedno  to 
tylko boleć go nieprzestawało, że u kochana  m a t­
ka zmuszona będzie opuścić dom w  k tó rym  la t  
tyle przemieszkała, że na s ta rość  dozna n iew y ­
gód i k łopotów  ruinacji.

Szóstego duia podróży  przybyli dwaj p rzy ja ­
ciele do Brzozowa. Niecierpliwy ucałow ać ręce 
drogiej swej rodzicielki, pobiegł B o h d an  prosto  
do zamieszkałej przez nią części domu i znalazł 
tam pustki. P rzerażony  wołał na  sługi, i znalazł 
nareszcie je d n ą  z kobiet, k tó ra  płacząc opowie­
działa mu, że pani C horążyna od  dni kilku prze­
niosła się na mieszkanie do sąs iadki swojej pani 
Mikuckiej; ponieważ dom w raz  z majątkiem na­
leżał już  do kogóś innego.— „M ianoźby wyp? Z1Ł 
moją matkę z jej mieszkania?11 —  z a p y ta ł2 0  u_ 
rżeniem. ,

—  Tego nie zrobiono — odpowiedziała s u ąca, 
ale pani sama nie chciała ani inome-ntu zostać na 
łasce tego co ją pozbawiał własności, i vv0 a a 
u lokow ać  u Mikuckiej, k tó ra  j ą  0 t0 najmocniej 
prosiła . . . , ,

Niezwłocznie ted y  B ohdan p 0Je0 ia °  s,oscln* 
nego domfcu poczciwej wdowy, 1 ca y  we zac 
rzucił s i c  do nóg swej r o d z i c i e l k i ,  nazyw ając  s,e- 
bie m arno traw nym  s y n e m ,  błagającym odpuszczę-
nia swej winy. .. . ' , , .

Chorążyna, podniosła go drzącemi od  radości 
rękami, przytuliła do łona, i o k ry w a jąc  pieszczo­
tami prosiła by się uspokoił:

 W s z y s t k o  juz  dobrze, ko ch an y  Bodziu, m ó­
wiła. gdy cię zdrowego widzę, szczęśliwain w tej 
chwili jakbym się na now o odrodziła : —  A co do 
m a j ą t k u  moje dziecie, B óg  dał. B óg  odebra ł, niech 
imie jego  będzie błogosławione!

—  Ależ to z mojej w in y 1..— S kutek  to  n ieostro­
żnego mego zaufania. B iada  mnie!

—  C hy try  człek zdradził  ufność  p o czciwej twej
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duszy, jemu to biada nie tobie, ani mnie któram 
takoż zaufała zdrajcy; a kiedy on mię starą, udu 
rzyć potrafił, cóz’ dziwnego żeś ty  młody nie zdo­
łał uniknąć zręcznych jego sideł. Nie obwiniaj 
więc siebie, a podzielaj raczej mą radość.

Jakżebym się mógł radować, widząc cię po ­
zbawioną mieszkania w  domu przechowującym 
tyle drogich pamiątek!

—  Przykro było zapewne rozstawać się z Brzo 
zowem, ale Bóg mi opatrzył u zacnej mej sąsiad 
ki tak miłe schronienie, tak serdeczną gościnność, 
z’ern prędko się pocieszyła, i upewniam cię, tak 
mi tu dobrze, tak czułem pani Mikueka otacza 
mię staraniem, źe gdybym się nie bała nadużyć 
jej gościnności, nie szukałabym innego mieszka­
nia.

—  O, niebój się tego droga pani, (zawołała Mi 
kucka ściskając jej kolana) mieszkaj u mnie, a bę 
dę szczęśliwa! Ten domek uważaj za swój wła­
sny, bo oto nieoszacowany pan Chorąźyc, syn 
pani, tak dobrze jakby  mi go darował. Dozwól­
cie mi szczęścia dowodzić wam mojej wdzięczno 
ści, i rozkazujcie mi jako  swej najobowiązańszej 
słudze.

Długobyśmy, i zapewne niepotrzebnie, opisy­
wać musieli całą tę prawdziwie poruszającą sce­
nę. Powiemy tylko że i Butrym miał w niej nie 
mały udział, gdy go B ohdan przedstawił matce 
jak  brata, i gdy chorążyna, uwiadomiona o wszy- 
stkiem co między niemi zaszło, uściskała go, bło­
gosławiąc i nazywając drugim swoim synem.

Po gospodarskim obiadku, na który pani Mi 
kucka nie szczędziła ani swej śpiżarni, ani ku­
charskiego talentu, W ładysław  odjechał do Wi 
lejki żeby się tam czynnie zająć procederem w yto­
czonym Walentemu o złamanie warunków i przy­
ję tym  obowiązkom postępki, Bohdan zaś spędził 
dzień ten z matką, i dopiero nazajutrz udał się 
do folwareczku a raczej zaścianku który składał 
teraz całą i jedyną ziemną własność Chorążyny.

Obejrzawszy drobną tę ale wygodnie położoną 
possesyjkę, powziął myśl podnieść jej wartość 
potrzebnemi ulepszeniami, a przedewszystkiem 
porządnie zabudować. Z pieniędzmi w ręku ła 
two i prędko projekt swój wykonał, Stanął więc 
nie wielki ale ładny, wesoły domek drewniany, 
we wszelkie opatrzony wygódki, przy nim ogró­
dek na prędce, lecz ze smakiem zasadzony, dzie- 
dzińczyk z trawnikiem z  kląbem i ze zwirowane- 
mi dróżkami, otoczony zgrabnym choć nie koszto 
wnym sztakocikiem, kilka jeszcze gospodarskich 
budyneczków, między któremi odznaczała się 
oborka napełniona bydłem wyborowem. Całą tę 
fabrykę prowadził Bohdan nic o niej nie powiada­
jąc swej matce, k tórą  chciał ucieszyć miłą niespo­
dzianką. Mikueka dochowała święcie sekretu, 
i wszystko się udało najlepiej. Kiedy więc w p o ­
czątkach czerwca Chorążyna pięknego dnia le t ­
niego, czując się nie żle na zdrowiu, wyjechała 
w  towarzystwie syna i przyjaciółki na przejażdż­
kę, Bohdan skierował powóz ku onemu dw orko­
wi. Miejsce to było jej prawie nieznajome, zdzi­
w iła się tedy gdy woźnica wjechał w bramę
i stanął przed gankiem, Zapytała dokąd i do k o ­
go ją przywieziono? a Bohdan, odpowiadając że 
tu  znajdzie znajomych, prosił by wysiadła i we­
szła do domu. W  tem drzwi się otworzyły i s t a ­
ruszka, wielce ulubiona jej dawna ochmistrzyni, 
spotkała j ą  w progu z chlebem i solą. Chwilę 
stała zacna M atrona jak b y  w osłupieniu, nie wie­
dząc czy to sen czy jawa, aż syn dopiero wytłó- 
maczył źe wszystkiego tu  ona jest panią. Rozpła­
kała się wtedy, a były to łzy słodkie, ożywiające, 
bo je  wywołała matczyna miłość. Co się dalej 
tam działo, i jakie były wykrzykniki radości p a ­
ni Rackiej za każdą now ą w domu i w całein go­
spodarstwie niespodziankę, jak  się unosiła na wi­
d ok  gładkich mlecznych krówek i podskakują­
cych cieląt, jak  Mikueka klaskała w ręce i ści­
skała na przemian to Chorążynę to Bohdana— 
Wszystkie te szczegóły łatwo sobie i bez < aszej 
pomocy czytelnicy wyobrażą. Jeden tyiko do 
uzupełnienia obrazu dodać musimy szczcg 1, a to
i i  staruszek xiądz pleban był tam obecny, i dzie­
ląc ogolną radość, poświęcił uroczyście całe no- 
we domostwo i nie ustawał w tej pobożnej pracy, 
dopoki wody święconej starczyło w kooielku. De­
liberowano potem przy podwieczorku jakąby  tej 
majętnostce dać nazwę: Bohdan proponował zwać 
j ą  Zuzinem (od imienia matki) Chorążyna chciała 
mianować j ą  Bohdanowem; Xiądz pleban zaś roz-

•Spokojny teraz o ukochaną swą matkę która 
się czuła zdrową i zupełnie szczęśliwą, odbiera­
jąc  i od Butryma pomyślne co do procederu 
z Walentym wiadomości, zwrócił Bohdan myśl 
do dawnej swej uczennicy. Zrazu bolesne pamiąt­
ki, przewrót majątkowej sytuacji, a później pro­
wadzone z zapałem urządzenie nowego dla matki 
mieszkania i gospodarstwa, zajmowały mu głowę 
i zabierały czas do tego stopnia, źe jakoś nie zna­
lazł chwili obszerniej o sobie do Justysi napisać. 
Dodajmy iż się przytem wstydził donieść jej o nie­
szczęśliwym końcu swojego romansu, matce swej 
nawet na jej zapytanie w tym względzie lakoni­
czną dał odpowiedź, tak świeżą jeszcze i bolesną 
była w sercu jego blizna, po krwawem zeń wy­
darciu kolca namiętnej miłości. Krótko więc 
i rzadko pisywał do swej przyjaciółki, dowiadu­
jąc  się o jej zdrowiu i powodzeniu, i udzielając 
wiadomości o swej matce, oraz pobieżnie o swych 
nieszczęśliwych interesach domowych. W  listach 
upatrywała Justysia jak iś  przymus, a ztąd wnios­
kowała, że Bohdan kochając drugą z zapałem, 
ostygł w przyjaźni swej ku niej, i jedynie przez 
litość jeszcze się czasem odzywał. Odpowiadała 
więc na listy jego nie z tą już co dawniej swobo­
dą, a o swem zdrowiu nie wspominała już wcale. 
W pismach jej przebijała się rezygnacja obok 
wdzięcznej pamięci na to co była winną swemu 
opiekunowi, o przyjaźni zaś ani słowa. Lękała się 
biedna dziewczyna wydać się z prawdziwein swem 
uczuciem, a wyraz p r z y ja ź ń  nabiera w ustach 
dziewczyny wielkiego znaczenia, gdy go ona do 
młodego używa mężczyzny, Z listów więc Justysi 
Bohdan pewnego nie mógł wyciągnąć wniosku, 
aczkolwiek miłość własna kazała mu w nich wi­
dzie sens jakiś ukryty.

Tym czasem proceder z Walentym przeszedł 
przez pierwszą instancję i pomimo zabiegów tego 
in try g an ta— pieniacza, dekret w powiatowem 
ziemstwie zapadły przysądził dla Raekiego zna­
czną na przeciwnika summę. Od wy7roku tego za­
łożył W alenty appellację do sądu głównego tejże 
gubernji, co stało się powodem iź Bohdan udać 
ię musiał do Mińska dla installowania tam pleni­

potenta, któryby pilnował tej sprawy, a że droga 
wiodła go przez Radoszkowice, postanowił, ko­
rzystając z bliskości tej stacji do Łatynicz, zbo­
czyć z traktu by nawidzić Justysię i poznać oso­
biście pannę Bielickę.

Wy brał się tedy Bohdan niebawnie i pojechał 
naprzód do Wilejki, Zastał tam Władysława, 
dla którego nowy zaciągnął obowiązek wdzię­
czności za okazaną w procederze jego światłą 
i troskliwą pomoc, bez czego inoźeby się było 
W alentemu ndało wykręcić od odpowiedzialno 
ści za niedotrzymanie warunków7 konwencji. Od 
widził i starego mecenasa Szostkiewicza, i z- 
smutkiem ujrzał do razu całkowity w nim upadek 
władz moralnych jako też i słabnące siły fizyczne, 
skutkiem nieszczęsnego zalewania się trunkiem. 
W  rzadkich tylko chwilach odzyskiwał starzec 
zupełną przytomność i pamięć, a wtenczas drę­
czyły go zgryzoty sumienia, przeciw którym ucie­
kał się do naboźeiistwa połączonego z bigoterją: 
a gdy to go nie uspakajało, gdy dawne palestran- 
ckie grzechy w rozmaitych widziadłach niosły do 
duszy jego nieustanną o przyszły los jej niepe­
wność i trwogę, rzucał się do najgorszego środ­
k a ,  topiąc w szklance rozum swój i pamięć. 
W  mieszkaniu Szostkiewicza znalazł Bohdan 
wszystko przewrócone do góry nogami: Izba 
w  której niegdyś pracowali aplikanci, stała pus t­
kami, pokój bawialny niegdyś porządnie i czysto 
utrzymywany, wyglądał dziś jak szynkownia, 
a sypialnia zabrudzona do obrzydliwości: Wniej 
znalazł gospodarza w nader zaniedbanej odzieży 
siedzącego na pomiętej pościeli łóżka ze starą gi­
tarą  w ręku, z której wydobywając drzącemi pal­
cami fałszywe tony, przyśpiewywał sobie:

,Schylam się już do wieczora,
Już ja  nie ten com był w czora”. 

spostrzegłszy Raekiego umilkł i w patrywał się 
weń chwilę nim poznał. Dopieroź wyciągając ku 
niemu rękę rzekł:

Ba i prawda! a dalibóg toż to ty Bohdanku! 
a witajźe. w i t a j salve, bis, terqae salve '.—• Hej, 
Janku! niecnoto! —• a żywo przynieś bo wina!— 
Rzadki gość, rara a v is , ba i prawda! nunc est 
bibendum.
j^Nie chcąc martwić nieszczęśliwego starca (któ­
ry  w tej chwili używał przytomuości umysłu)

strzygając kwestję zadecydow ałaby się nazywała t przyjął Bohdan kieliszek, a tamten mówił dalej: 
Niespodzianką. ,   | —  Wiem już o zdradzie tego łotra Walentego.

A któż ci winien przyjacielu ? Ostrzegałem, uka­
zywałem wilka w baraniej skórze, a ty na to za­
tknąłeś sobie uszy, zamknąłeś oczy, i wpadłeś mu 
w łapy! Ja  bo tego paterka znałem od dziecka, 
a gdyby przyszło nawet sądzić o nim % samej po ­
wierzchowności, powiedziałbym, szubienica, p o ­
mnąc na ów napis pod portretem naśladowany 
z Marcjalisa:

Rudowłosy, kuternoga,
Zezowaty, śniady:
T oć już  wielka łaska Boga,
G dy ten człek bez zdrady (1).

Alboź nie rychtyk taki nasz wielmożny Sowie- 
tnik i kawaler Walenty Racki? -  No, bierz °-0 ka­
duk nie pocieszy się swym nabytkiem, Male parta 
idą do czarta!—Nie trać serca, pracuj, Bó» ci do­
pomoże.. .. ale, ale, winienem rzecz ci jedną wytłó- 
maczye; pisałeś do mnie, ba i prawda, sztafetą 
ąuidem, żądając pomocy pieniężnej. Lecz cóż, 
w złą trafiłeś porę. _ Byłem chory, reeubans in  
lecto, nie mogłem pójść sam do mego skarbczyka, 
od którego nikomu w świecie nie poruczam klu­
cza. Odpisać nawet nie byłem w stanie dla’prze­
klętej chiragry, a i głowa nie była coś po temu. 
Wybacz, a teraz mogę służyć kiedybyś potrzebo­
wał.

Bohdan podziękował za dobrą chęć i skrócił 
wizytę widząc źe z dawnego Szostkiewicza, cień 
już tylko odraźliwy pozostał. Otóż, mówił sobie, 
do jakiego poniżenia moralnej swej istoty dopro­
wadził się człowiek posiadający niegdyś rozum, 
naukę i talent niepospolity. Znany po całej Li­
twie za jednego z najlepszych adwokatów, uży­
wany do spraw najważniejszych, zaszczycony po­
wszechnym szacunkiem, stał się dziś skutkiem 
nieszczęsnego nałogu przedmiotem pogardliwego 
li tylko politowania — Tak rozmyślając Bohdan 
powrócił do siebie, i resztę dnia przepędził z W ła ­
dysławem, — a następnego ranka zabrawszy po- 
trzebne do procederu papiery, w dalszą puścił się 
podróż.

Dojeżdżając do Mołodeczny złamała mu się po­
dróżna byczka, po opatrzeniu której pokazało się 
iż reparacja wymagała dni k ilku , przez co się 
znalazł w położeniu wielce nieprzyjemnem. Zde­
cydował się w końcu jechać dalej' na pocztowym 
wózku, a ponieważ dozorca stacji me mógł zaraz 
dać mu koni, wypadło tamże przenocować. Nie­
spełna w pół godziny, przyjechał któś koczem 
poeztowemi końmi, i wszedł do izby w której 
Racki zabierał się do wieczornej herbaty. Był to 
człek la t około 50, piękny mężczyzna z otwartą, 
ujmującą fizjognomją. Zapytał grzecznie Dozorcę
0 konie, a gdy mu ich ten podobnież jak  i pierw­
szemu odmówił, nieznajomy rozlokował się na 
nocleg. W  tein podano herbatę, a Bohdan rzekł 
do podróżnego.

— Niech rai wolno będzie użyć przywileju s łu ­
żącego podróżującym którzy się trafem spotykają 
ze sobą na pocztowej stacji, i prosić pana o przy­
jęcie szklanki mojej podróżnej herbaty.

— Z wdzięcznością przyjmuję dowód ten 
uprzejmości pańskiej— odrzekł nieznajomy.

Zasiedli tedy społem i popijając przyjemny ten 
osobliwie w7 podróży, trunek, rozgadali się o tem
1 owein ze zvvykłą ludziom ukształconym swmbo- 
dą. Niepytając jeden drugiego o nazwisko, jak  
to czynić zwykło wielu u  nas mniej dyskretnie, 
przyszli z sobą do znajomości, bo się znać wza­
jem sobie podobali; a jak  wprzód ów jegomość 
przyjął chętnie ofiarowaną sobie herbatę tak pó­
źniej Racki mu nie odmówił zaproszenia ua wie­
czerzę. Jedzenie było nie osobliwe, jak  zwykle na 
pocztowej stacji, ale w koczu nieznajomego zna­
lazł się zimny pasztet i butelka dobrego” wina 
W idać było z podróżnych jego zapasów źe człek 
dostatni, nawykły do koufortu. a lubo z obcych 
przybywał krajów, znał dobrze Litwę i niewyn-o- 
dy jakie się tu w podróży spotykają.

Po wieczerzy dwaj biesiadnicy, dla użycia przy­
jemnego chłodu, usiedli na ganku, a Bohdan nie 
mógł się nasłuchać zajmującego opowiadania 
swego towarzysza o podróżach jego lądowych 
i morskich. Część nocy przeszła im na miłej ga- 
wędce a gdy nadeszły konie, każdy z nich uczuł 
w sobie chęć podróżowania dalej społem: lecz 
Bohdanowi nie wypadało z tem się odezwać ów 
zaś otwarcie i uprzejmie ofiarował mu miejsca 
w swoim powozie. c n j

(1) Crine ruber, n igero re, brevis pede,lum ine laesus. 
Rem magnam praestas, Zoile, si bonus est.

W  drukarni J. XJDgra. _  Wolno drukować. — Warszawa dnia 4 (16) Maja 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


